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S P R A W Y  P O L S K I E
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Vossische Złg. 27.11. w koresp. z W arszaw y pisze 
? burzliwem posiedzeniu Sejmu w dniu wczorajszym 
* podkreśla, że zatargi powstają o spraw y drugorzęd­
ne i stąd odnosi się wrażenie, że porozumienie, do ja 
kiego doszło między rządem  prof. Bartla, a opozycj, 
lewicową miałoby być celowo naruszane przez prze 
niwników tego porozumienia z obozu marsz. P iłsud­
skiego.

N .-York Times 28.11. w związku z usunięciem się 
Primo de Rivery od życia politycznego, ogłosił a rty ­
kuł znanego publicysty H. Kittredge Nor tona p. t. 
"Jeden dyktato r poszedł — pięciu pozostało . W  a r­
tykule tym au tor skreśla sylw etki Mussoliniego, K e­
r a l a  Paszy, Stalina, króla A leksaridra Serbskiego i 
niarsz. Piłsudskiego. O M arszałku pisze, co nastę- 
Puje:

„Polska pozostaje pod raczej urojoną dyk tatu rą  
niarsz. Piłsudskiego. Niema tu  mowy o dyktaturze, 
Opartej na arystokratycznej przemocy, na monarchji, 
Inb kościele. Piłsudski jest dyktatorem  Polski, bo 
cbce nim być. Niema człowieka w Polsce, k tóryby 
niógł mu rozkazyw ać — a mało takich, k tórzyby nie 
cbcieli słuchać jego rozkazów. Je s t on zaiste dyktato- 
ręm, ale łagodnym dyktatorem . Być może utrzym uje 

on przy w ładzy tern łatw iej dlatego, że tak  rzadko 
nhce z niej korzystać. Piłsudski jest narodowym  bo­
haterem  Polski. Sam rom antyk zaw ładnął imaginacją 
romantycznego narodu. Piłsudski walczył o Polskę, 
krew  za nią przelew ał i wszystko, prócz życia, oddał 
2a jej niepodległość. Popełnił wiele czynów poryw ­
a c h ,  ale w szystkie dla Polski. I zato Polacy go ko­
n a ją .  J eśli ten stary  czjowiek chce być dyktatorem , 
o czemuż mu przeszkadzać? Piłsudski ma szczególną 

nntypatję do sejmu. Je s t zbyt niecierpliwym, by móc

tolerow ać nigdy nie kończące się debaty  i politycz­
ne manewry parlam entu. Jednakże nie skasował se j­
mu. Sejm funkcjonuje dalej, mniej więcej według 
przepisów Konstytucji. Ale gdy M arszałkowi w ej­
dzie w  drogę, w tedy Piłsudski następuje mu na odcisk. 
Poza tą, b łahą w jego mniemaniu, nieprawidłowością, 
m arszałek niewiele miesza się do życia Polaków. 
W olno im żyć swobodnie, jak w  najbardziej dem okra­
tycznych krajach. Dopiero gdy zajdzie istotnie coś 
ważnego, w tedy Piłsudski działa, a z legalną stroną 
problem u załatw ia się później; opozycja przeciw  nie­
mu rekru tu je się jedynie z części parlam entarzystów . 
Ale dopóki arm ja i naród są za nim, dopóty nie po­
trzebuje on zgoła obawiać się w ypadków  takich, jak 
te, k tó re  niedawno zaszły w  Hiszpanji. W  Polsce pro­
blem pozbycia się Piłsudskiego nie istnieje, chodzi 
tylko o to, co będzie, gdy nie stanie Piłsudskiego....”

Lietuvos Aidas 27.11. zamieszcza wywiad, udzie­
lony przedstaw icielowi pisma przez delegację litew ­
ską, przybyłą do Kowna na uroczystości pogrzebowe 
prof. Jablonskisa. Delegacja (w skład której wchodzi: 
li: dyrektor gimnazjum litewskiego w W ilnie p. Szik- 
sznys, prezes tymczasowego litewskiego kom itetu w  
W ilnie — p. Staszys i dr. Szlapelis) podkreśla na 
w stępie szybkość, z jaką uzyskała od władz polskich 
przepustki na przejście linji dem arkacyjnej. Pozatem. 
delegaci podnieśli zorganizowanie wileńskich Litwi­
nów oraz wydajną pracę litew skich organizacyj eko­
nomicznych, kulturalnych i politycznych w kraju W i­
leńskim. Gimnazjum litew skie w  W ilnie rozwija się 
pomyślnie. Z pośród 24 nauczycieli tego gimnazjum, 
tylko 3-ch jest Niemców i 2 Polaków, reszta — Litwi­
ni. M łodzież litew ska po ukończeniu studjów gimna­
zjalnych przew ażnie wstępuje na uniw ersytet w ileń­
ski, lub też poświęca się pracy  nauczycielskiej w  li­

tew skich szkołach ludowych.
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POLSKA A NIEMCY.

Hamb. Echo 27.11. pisze, że jeżeli Niemcy odrzu­
cą układ likwidacyjny z Polską, to nietyle wielcy po­
siadacze ziemscy ile w pierwszym rzędzie chłopi s ta ­
ną się ofiarami ,,tej polityki narodowych frazesów". 
Polakom udałoby się wówczas w  krótkim  czasie wy 
tępić żywioł niemiecki, a  „walka Niemiec o pokojową 
rewizję granic wschodnich, k tó ra  to rewizija przy 
obecnej formie oddzielenia Prus W schodnich od Rze 
szy natrafia na coraz większe trudności, straciłaby 
swoją m oralną podstawę, gdyż wkrótce nie istnieliby 
wcale Niemcy na tym terenie. Dzisiejsze ziemie nie­
m ieckie również znalazłyby się w  wielkiem niebez 
pieczeństwie. N astępstw a zatem  nieprzem yślanej u- 
chwały parlam entu Rzeszy byłyby pod każdym  wzglę­
dem fatalne tak  pod względem w ew nętrznopolitycz- 
Hym, jak i zewnętrznym, oraz pod względem gospo­
darczym. Należy więc stosować politykę rozsądku, a 
nie nacjonalistycznych frazesów".

Deutsche Tageszeitung 26,11. nazywa „Egzekucją 
niemczyzny" polską reform ę rolną i w  alarm ujący 
sposób ostrzega, iż chodzi tutaj nie tylko o interes 
obszarników niemieckich, lecz o byt ludności nie­
mieckiej w  Polsce.

„Rząd polski z biciem serca — pisze autor — i w 
najwyższem naprężeniu patrzy  na kppia, k tó ry  ma 
powieźć pana Curtiusa do zwycięstwa. Nawet więcej 
rząd  polski w  ostatniej chwili chce wyrównać naj­
mniejsze nierówności terenu. Lista majątków, p rze­
znaczonych do parcelarji, podniosła wiele pyłu, k tó ry  
zagraża niebezpiecznie faworytowi. Jednak  maszyna 
zaprzeczeń pracuje sprawniej, niż kiedykolwiek".

A utor następnie polemizuje z wywiadem  mini­
stra Staniewicza i usiłuje w ytknąć nieścisłości w  po­
danych przez m inistra liczbach, a następnie podkre­
śla, że parcelow anie przymusowe ziemi niemieckiej 
stoi w  sprzeczności z układam i o ochronie mniejszo­
ści narodowych. Następnie podnosi autor, że działki 
Parcelacyjne otrzymują Polacy. Do 5 lat należy się li­
czyć z redukcją m ajątków  niem ieckich do 1880 ha, 
co w  prak tyce oznacza zniszczenie własności niem ie­
ckiej.

POLSKA A LITWA. 
SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos Żinios 26.11, zamieszcza zakończenie 
spraw ozdania z ostatniego zjazdu litewskiego stron­
nictw a ludowców (Por. „Przegl. P rasy  Zagr." Nr. Nr. 
45, 46 i 48). Dziennik podkreśla, że najciekawszem i 
1 najbardziej szczerem i były przem ówienia delegatów  
z oddziałów prowincjonalnych, k tórzy  zaznaczyli, że 
'•na Litwie wiele mówi się o W ilnie, a zapomina się 
2upełnie o Kłajpedzie, podczas gdy rozw iązanie palą­
cych zagadnień kraju kłajpedzkiego powinno być dla 
Litwy w  gruncie rzeczy o wiele ważniejsze od roz­
wiązania kw estji w ileńskiej". M ówiąc o sytuacji w  
obszarze kłajpedzkim, mówcy podkreślili nader kry­
tyczne położenie m ieszkańców tego obszaru — w 
fWoą2k;U z zanikiem  przem ysłu i ograniczeniem obro 
tn handlowego z zagranicą, — przyczem  wyrazili je­
dnogłośnie zdanie, że nie może być naw et mowy o od­
ś n ie ż e n iu  kraju kłajpedzkiego w obecnych warun-

' ¥
kach, gdy sympatje m ieszkańców (zarówno Niemców 
jak i Litwinów) są po stronie Rzeszy. M ówcy przy ta­
czali konkretne przykłady szerzenia się kultury  nie­
mieckiej wśród urzędników  litewskich oraz całkow i­
tego zniemczenia ich dzieci, pobierających naukę w 
szkołach niemieckich. Ponadto liczni mówcy w po­
sępnych barw ach przedstaw ili obecną sytuację eko­
nomiczną na całym obszarze Litwy.

Lietuvos Aidas 27.11., nawiązując do ostatniego 
zjazdu litewskiego stronnictwa ludowców, a szczegół 
nie do przemówienia przywódcy tego stronnictwa, p 
Sleżevicziusa (Por. „Przel. P rasy  Zagr." Nr. 45, 46 
i 48), podkreśla, że przechwałki ludowców litewskich, 
podobnie, jak innych opozycyjnych stronnictw, są p ró ­
żne, gdyż społeczeństwo stoi całkowicie po stronie 
rządu. Dziennik odpiera zarzuty p. Sleżevicziusa co 
do nietrwałości dyktatury, oświetlając na przykładzie 
Francji ogólny kryzys, przeżywany przez parlam enta­
ryzm i niedogodności tego systemu w rządzeniu k ra ­
jem.

Dzień Kowieński 26.11. w art. wst., nawiązującym 
do ostatnich zjazdów opozycyjnych stronnictw litew 
skich, odpiera twierdzenia litewskiego dziennika rzą ­
dowego o rzekomem rozbiciu litewskich stronnictw p o ­
litycznych i podkreśla, że przebieg i rezolucje zjazdów 
chrz.-demokracji, federacji pracy, związku gospoda 
rzy i ludowców w sposób szczególnie ostry  i nieprze­
jednany uwydatniły rozbieżność poglądów wszystkich 
ugrupowań litewskich. „W ypada — pisze dziennik -  - 
dzisiaj stwierdzić, iż mimo ogólną nieprzychylną atm o­
sferę, mimo szereg skandalicznych procesów rządo­
wych, part je na Litwie nietylko nie przestały  dotąd 
istnieć, lecz w dalszym ciągu zachowują swoją ideo* 
logję i swą odporność..." „Zło tkwi — pisze w końcu 
dziennik — nie w istnieniu partyj na Litwie, jak sądzą 
narodowcy litewscy, lecz w rozwielmożnieniu się par- 
tyjnictwa i braku solidnych m oralnych pierwiastków 
w litewskiem życiu politycznem".

Rytas 26.11. w art. p. t. „Jednolity  front", oma­
wiającym ostatni zjazd ludowców, podkreśla jednoli­
te stanowisko, zajęte przez całą opozycję litew ską 
w stosunku do antyparlam entarnej polityki obecnego 
rządu narodowców. „W szystkie stronnictw a litew ­
skie — pisze dziennik —  wypowiedziały się katego­
rycznie za przywróceniem  ustroju parlam entarnego 
na Litwie". Dziennik w d. c. w yraża (w formie łagod­
nej) niezadowolenie z powodu atakow ania na zjeździe 
ludowców duchowieństwa i szkolnictw a katolickiego 
na Litwie. „Niezrozumiała —  pisze dziennik — jest 
polityka ludowców, idąca na rękę rządow i w  k ierun­
ku upaństw ow ienia szkół pryw atnych".

Sandara i inne pisma litewsko - amerykańskie  r 
lutego podkreślają odosobnienie Litwy na terenie mię­
dzynarodowym, co — zdaniem tych pism — ogromnie 
utrudni Litwie odzyskanie W ilna z rąk polskich. T ru­
dność tę powiększa jeszcze ta  okoliczność, że rząd li­
tewski usiłuje przed opinją zagraniczną wytłum iczyć 
potrzebę utrzym ywania dyktatury  na L itw ę  niewy- 
robieniem politycznem narodu litewskiego. Podobna 
propaganda rządu litewskiego ma za skutek to, że
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żadne z m ocarstw  nie zechce powierzyć pieczy Lit 
■wic skomplikowanego pod względem naród jwym  
W ilna; pozatem  sami m ieszkańcy kraju wileńskiego 
nie zechcą przyłączyć się do państw a, k tó re  przez 
w łasny rząd  jest uw ażane za politycznie niedojrzałe. 
„Litwini am erykańscy—zaznaczają cytowane pisma— 
nie przestają troszczyć się o Wilno, odzyskanie jego 
będzie jednak zależało od ustroju politycznego Litwy. 
Najważniejszem przeto  obecnie dążeniem  Litwinów 
am erykańskich jest przyw rócenie ustroju dem okraty­
cznego na Litwie".

Prasa litewska z 27.11. informuje o ukazaniu się 
na rynku księgarskim  jubileuszowego wydaw nictwa 
litewskiego M. S. Z. (w języku litewskim  i francu­
skim) p. t. „U kłady litew skie z obcemi państw am i". 
W w ydaw nictw ie zostały również zamieszczone dwie 
umowy z Polską: układ suwalski i „czasowe porozu­
mienie w  spraw ie ułatw ień dla tych m ieszkańców li-

nji administracyjnej, k tórych gospodarstw a zostały 
przecięte tą  linją".

Socialdemokratas 27.11. zamieszcza treść memo- 
rjału, złożonego przez w ładze litewskiego stronnictw a 
socjal.-demokratycznego, na ręce m inistra obrony 
krajowej, w  którem  stronnictwo użala się na k rępo­
wanie przez adm inistrację litew ską działalności par- 
tji socjaldem okratycznej, pomimo przywrócenia le ­
galności tego stronnictwa. M emorjał żąda od ministra 
ukrócenia samowoli poszczególnych komendantów 
krępujących działalność stronnictwa.

Lietuvos Żirtios 26.11. w art. wst., nawiązując do 
zwiększenia się przestępczości, podkreśla daleko po­
suniętą demoralizację społeczeństwa litewskiego i żą­
da od rządu przedsięwzięcia radykalnych środków ce 
lem powstrzymania tego.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.

Le Petit Parisien 28.11. twierdzi, iż cała opinia 
francuska zgodna jest co do konieczności utworzenia 
gabinetu koncentracyjnego; Kwestje pow stają tylko 
p rzy  rozważaniu spraw  personalnych, których rozw ią­
zanie tern jest trudniejsze, że wszyscy widzą w Poin- 
carć -— jedynego człowieka, mogącego utworzyć s il­
ny rząd.

Journal des Debats 27.11 twierdzi, iż opinja fran­
cuska jednogłośnie opowiada się za utworzeniem sil­
nego rządu, opartego o większość, w skład której wcho­
dzić winny wszystkie stronnnictwa, rzucające hasła 
sprawiedliwości i „rozsądku politycznego".

Le Matin 28.11. uważa powołanie Tardieu za lo 
giczną konsekwencję wytworzonej sytuacji. Dziennik 
JJjyraża pogląd, iż przeciąganie przesilenia ze stronv 
* ardieu ma na celu pozyskanie dla gabinetu koncen 
tiaeyjnego — radykałów, gdy ci „ochłoną z pierwszej
złości".

L'Oeuvre 27.11. twierdzi, iż obecna sytuacja we 
branej i domaga się zastosowania m etody tak  radykal­
nej, jak odwołanie się do narodu. Jakkolw iek lewica 
jest zupełnie pewna wyników takiego głosowania, to 
jednak nie uchyla się od współpracy.

A
KONFERENCJA LONDYŃSKA.

Le Matin 28.11. zamieszcza artykuł Sauerweina, 
który twierdzi, iż na przesileniu francuskiem konfe 
rencja londyńska nietylko nic nie traci, ale nawet zy 
skuje; przerw a bowiem w naradach oficjalnych konie­
czna jest dla uzgodnienia wielce rozbieżnych opinij 

auerwein podkreśla, jako jedyny widomy wynik kon- 
crencji — zrozumienie przez opinję, iż unormowanie 

zbrojeń morskich możliwe jest tylko łącznie z uregu- 
^ a n ie m  kwestji bezpieczeństwa.

Le Temps 27.11. w yraża pogląd, iż niepowodzenie 
konferencji londyńskiej spowodowane jest niedostate- 
cznem jej przygotowaniem. Składanie odpowiedział 
ności za te niepowodzenia na Francję jest wyłącznie 
pretekstem, każdy bowiem z delegatów państw  m or­
skich zdaje sobie sprawę, iż zmiana gabinetu we F ran ­
cji nie spowoduje żadnej zmiany w jej dotychczasowej 
polityce zagranicznej, k tórą popiera bez zastrzeżeń 
cały naród francuski.

II Giornale d ‘Italia 25.11 stwierdza, że delegacja 
włoska w  Londynie ma trzy zadania: przyczynić się 
do porozum ienia międzynarodowego w celu ograni­
czenia zbrojeń morskich, obronić in teresy  włoskie i 
spróbow ać przekształcenia stosunków francusko- 
włoskich na przyjazne. Jeżeli pierw szy i trzeci z tych 
celów jednak nie da się osiągnąć, to W łochy nie spu- 
szczą z oka drugiego, t. j. zabezpieczenia swoich praw, 
zwłaszcza teraz, gdy poszczególne delegacje bronią 
raczej interesów  swoich państw, niż m iędzynarodo­
wych.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

L'Echo de Paris 27.11. twierdzi, iż Niemcy od k il­
ku wieków już usiłują całkowicie opanować Rosję; ob­
jawami dążności tych były liczne sojusze w przeszło­
ści, później przewiezienie do Rosji Lenina i Trockie 
go, ostatnio zaś masowe wysyłanie do Rosji agentów, 
którzy otrzym ują polecenie wykorzystania panującej 
w Sowietach sytuacji i przygotowania nowej rew olu­
cji pod egidą Niemiec. W  ten sposób, zdaniem dzien­
nika, Niemcy pragną przygotować sobie grunt do eks­
pansji gospodarczej, ubiegając w tym względzie inne 
państwa.

The M anchester Guardian 25.11 występuje w art. 
wst. przeciw ko krucjacie religijnej, skierowanej w 
stronę Sowietów, motywując swoje stanowisko tern, 
że tego rodzaju akcja daje p retekst rządowi sowiec-



t - - - , ; " i  ■ > ; ■ ufeas nśfes
. ' ■ j,->5 f  .' t ..

r,;r'gc"' czyj:~':łh!irc. ‘ j . .v.
o i: i-;.- v- ■

T W  .E ■■■ S' yu y :>y! r ’’, -
!,■■>. p r s :  i h U . ’ : :  i ; ;  f :  , s : ' -

v . ; - ; y c i x ’- ^ ! :  :■ . ' . i > y : q  m

■ ■' f . - . t  t  i . i • . q  ■: :

• .. .■ i ' ' '■ ■.'■■■ ■ o q  i lo w o f l  1 ■
.iVA-vj.:'!\';CI&: :V. - '.. -I- ' i.--].

■ ' ' i - " .  ■'  i X ;  > ■ ■ -■

% •  ■;  \  r . J  -  < : *  ' > b - t

' q ,,itf;'\£?
• ' • i  » W ? S  ■. -j ; . i.'  ■■ ■: \  i i @

■ ■ . ■ ■ ■ ■  s  * . m a im

'  " ■ " . . .  ' . ■ . }  Ji

(' .■! , ■

. X  .. -- . y  ; ; , : . y  ‘ - j  y j * ; .

" ... :' j  L v .■ q-j.ii;'.-.)

O i ■
-. "I /  y y  . q ... . q ? . • .nr-. -

■'.« ’ i  '■ ■ y  .i"'."- \ V ' " V
J; ■-• '■* ■ " . . .  • . : y - ,  \ , j

•: : .:r )  ' V
i ' .. ■

' . % . ■ .... .V. 'X:'

- •' ; .. ' i  ; :.rn „:

/

‘ '  .

n
r  - ,h

■ .

' - ijj; . ■
t

' • • • • • '

^  ' *  • •? •. •• ■

.  .A y '  .

V . : .:<>

.

: ' .  '  - c  : : . - ■

. . . . . .  _ . . : .

’  :: ' ' • ■ -  '■

■ :J • J : 1 • . '.

i-

i ’.v 1 . q

..

f f i  ' '  . : ■ »  : :  . ■ ! • • •  j '

o "‘i y .. : q .X r,

'. ■■ Ł <1 .’i •
• " V  

■ ; y ^ c i .  • J

v ‘i ‘

:  > •. n i f

r • v. »"X

i i , ' ,  i  
■ : ■  - ■

' -  ' • :  ' •.. X

.

;

■ . : *• »• * '

. ■ :

..i; C
■ i

; v  :i. y  'i. I

. '■ i.

.... . .

. (  1 ,  . ' ... . . .

• f : ' r  ’ ‘ '' • :!

  • • " "  . "»

' i  . . * r  ■.

i  ' ' ; * • } •  • u  :>;• •••' ) :A

;•. ' v ■" v i - .  '

" ■ ; : ; ; .• ; ■ • • • • ■ ~



—  4 v _

.lemu do urobienia opinji publicznej w duchu, iż Ro- 
sJi grozi interw encja obca, a  pozatem  akcja antyso 
J^iecka może spowodować nowe prześladowania cev- 
«wi w  Rosji. Zerwanie stosunków z Rosją i po trak to ­
wanie jej jako wyrzutka z pośród społeczeństwa na 
fodów pogorszy tylko obecną sytuację, a w niczem 
!el nie polepszy.

The Times 25.11. zamieszcza pierwszy z serji ar  
tykułów o Rosji Sowieckiej, napisanych przez Hindusa 
podul Quadir K hana, studenta Wschodniego Insty 
ute  Komunistycznego w Moskwie.

Prasa jugosłowiańska  poświęca wiele miejsca 
Prześladowaniom religijnym w Rosji Sowieckiej. W  
Związku z temi prześladowaniami odbył się w Belgra­
dzie wiec protestacyjny emigrantów rosyjskich, o któ­
rym obszerne sprawozdanie zamieściło Vreme 10.11

Poliiika 13.11. w art. wst. p. n. „Maski są zrzuco
stwierdza, że Europa nareszcie zaczyna rozumieć 

lstotny sens bolszewizmu. Europa do ostatniego czasu 
s%dziła, że bolszewicy przechodzą wewnętrzną ewolu- 
.!?■ Tymczasem zamiast wewnętrznej ewolucji powró- 

Clh oni do krwawego teroru, stosowanego nawet za­
granicą. Proces Litwinowa i porwanie Kutiepowa są 
naJ lepszym tego dowodem.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI. 
RUMUNJA A WŁOCHY.

. , Viitorul 26.11. zarzuca rządowi narodowo - wło- 
Sciańskiemu, że przez zniesienie stanu wyjątkowego 
^  Besarabji umożliwił propagandę komunistyczną, co 
matwiają w tej prowincji także wywrotowe hasła ca 
ranistów (stronnictwa chłopskiego).

Viitorul 25.11. zarzuca rządowi rumuńskiemu, że 
Pochłonięty jest sporami między narodowcami sied- 
ddogrodzkimi a stronnictwem włościańskiem, gdyż n a ­
rodowcy siedmiogrodzcy wyw ierają nacisk na prem je- 
ra Maniu, żeby obsadził trzy teki m inisterjalne ludźmi 
z tego stronnictwa, czego jednak prem jer nie może 
Przeprowadzić z powodu oporu włościan. W skutek te 
”°  rząd — zdaniem dziennika — nie ma czasu na zai- 
^owanie się państwem, w którem wzrasta bezrobocie 

szerzy się propaganda komunistyczna, wykorzystują 
Ca niezadowolenie.

Dreptatea 26.11. czyni zarzuty liberałom, że sze­
rząc wiadomości o niebezpieczeństwie komunistycz 
nem w Besarabji, idą na rękę Sowietom, które ciągle 
twierdzą, że Besarabja chce się przyłączyć do ZSRR

Corriere della Sera 25.11. w art. wst. uważa przv 
jazd rumuńskiego min. skarbu M adgearu do Rzymu 
za chęć zbliżenia się Rumunji do W łoch. W inę za do 
tychczasowy luźny stan stosunków  między obu pań­
stwami przypisuje dziennik głównie pewnej części 
prasy rumuńskiej, k tó ra  jest zupełnie niekrępow a 
na w wypowiadaniu swego zdania, oraz pewnym 
wpływom zewnętrznym. Dlatego też Rumunję ździ- 
wiło poparcie, jakiego jej udzieliły W łochy w  sprawie 
odszkodowań wschodnich. Rumunja potrzebuje przy­
jaźni ze względu na swe położenie odosobnienia; są­
siaduje ona bowiem częściowo z nieprzyjaciółmi, a 
częściowo z przyjaciółmi, z którym i jednak nie łączy 
jej ufność. Natomiast W łochy są najbliższym dla Ru 
munji krajem  romańskim, a  oprócz tego potęgą. Zro­
zumiał to prem jer Maniu; dowodzi tego oświadczenie, 
złożone ajencji Stefani przy sposobności podpisania 
układu handlowego, w którem  M aniu w yraża uznanie 
dla Mussoliniego i faszyzmu i stw ierdził, że Rumunja 
byłaby zainteresow ana w  utrzym ywaniu przyjaznych 
stosunków z W łochami naw et w  tym wypadku, gdy­
by obu krajów  nie łączyło pokrew ieństw o rasowe.

La Tribuna 25.11. donosi o przybyciu do Rzymy 
rumuńskiego min. skarbu M adgearu, podkreślając je ­
go zasługi w zakresie wprowadzenia zdrowej polityki 
finansowj w kraju, przestrzegającej surowo interesów 
państwa.

SYTUACJA POLITYCZNA W HISZPANJI.

Le Quotidien 27.11. zamieszcza artykuł p. t. „Hi 
szpanja na progu republiki", w  którym  cytuje zdania 
poszczególnych polityków  hiszpańskich, uważających 
monarchję za p rzestarzałą  już formę rządów  dla Hi- 
szpanji.

Dziennik twierdzi, iż cała aktyw na część naro­
du hiszpańskiego opowiada się za republiką, bierne 
masy zaś nie będą się przeciw staw iać zmianie ustro­
ju. „Le Quotidien" podkreśla, iż republika hiszpańska 
jest wynikiem rządów  Primo de Rivery.

N O T A T K I  I I N F O R M A C J E
RÓŻNE. iż niektóre państwa, mimo swego charakteru przemysłu

o  . Perl. Tageblatt 28.11. nawiązuje do dyskusji w  wego, chronią przedewszystkiem swą produkcję rol-
eJtnie nad budżetem minist. spraw  zagranicznych i niczą, idąc w ten sposób po linj i wytkniętej przez poli-

Pr*ytacza listy „Czapińskiego i Kaden - Bandrowskie- tykę wewnętrzną, w której przewagę m ają żywioły
w sprawie tłum aczenia powieści „Generał Barcz" agrarne.

a język niemiecki. Ja k  się okazuje — pisze ,,B. T." —
^umączenie to doszło do skutku tylko dzięki stara  ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

om p. Amdurskiego bez jakiegokolwiek udziału mi-
'Sterstwa spraw  zagranicznych. M iinchner N. N achrichlen 26.11. D ie  osterreichisclie  A kten-

Journal de Geneve 27.11. twierdzi, iż trudności w verdffentlichung. 
racach konferencji celnej wywołane są m. inn. tem,

Drukarnia KADRA, D U fa 3*. Drukowano na prawach rękopisu.
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